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w io d ^ rsT z 6 o E er d? i gbsM;e za,po*

n^eniia tych obietnic, zacisnęli mocno trzo- 
sy i obcjętme przyglądają się trudnościom 
z jakiemi walczy pusta kasa skarbowa, tale 
wieikrn i rozliczne mająca do zaspokojenia 
potrzeby. I oto minister skarbu, p Englich 
człowiek stronnictwa, któreby podiSosfc 
niebywały gwałt, gdyby Mc rząd Moraczew- 
skiego zamyślił napełnić skarb droga nr™ 
I S  nie chcąc, w M z ia r i?  S

08131a ? s r  K s s s ? 1
wi za S u k , " l?  » r w ^ L £ ieV i0h,> 
jekt ma liczne braki i wvdate ?T̂
wem, ozy zamierzone ściągniecie szvhb-1'

» J ^ 3 z ! i S . EOtÓWki Poklada-

— £ 5 i ? £ £  ^
)y, to ool, z a m i e ^ y  kapita-

■ byłby osiągnięty. Lecz w e m l L  0 ' 118’ 
ze posiadacz dużego majatkS rzecz’
w papierowej walucie, lecz l o " ! ^ 3 .8° 
rach procentowych, przedstoK; 5 Papie- 
mach i ziemi. P r z v t S T w  ? rslwach’ do- 
iloścd płynnych zasobów potiweh -wi?kszei 
części ich na pokrycie b i W w f  UJ bC tj'lko 
nie będzie, pravvdopodobid^ n S  V’ 
do dawania do ostem plow Sin 
gotówki. Pośle więc do stempfa tylko  
ile, poiwieuzmy, potrzeba mu m  r £  y ®’ 
su, resztę zaś, która przecież nmti oza" 
nie straci, schowa w dobrem u k L S  n- 
więc, którzy najwięcej moga a wteo •' -L 
Więcej skarbowi z pomocą praychodz/ć "rfh  

zupełnie niedostatecznie p r z y d a  
się do pozyczki przymusowej. ą
E7„ c , to'P.iast dla posiadaczy drobnych o- 
S S u 10®01’ .P0 ™ - 1’ mk- 5000> przymus
Kwok, m are -f5000m**® Wi-Io° uci^ iw y . 
suma ry -Ia  tk - • a (łzi9ieisze czasy jest 
gowa’i ia 'acą malą wartość obie-

ą Posiadacz niewielkich sum, sama si-

is ien ięd zy ,
łą rzeczy, zmuszony będzie do przedstawie­
nia wszystkich posiadanych zasobów. W 
przeciwnymi bowiem razie byłby p o z b a w i 
ny możności korzystania z zatajonej golów 
k i, n i eostempl o wane j, a więc nieuiajacei o" 
b i^ u  wewnątrz kraju, wskutek czego 
lazłby sie w trudnościach przy z a ^ i ™  
m u swych bieżących potrzeb. ja '

Pomijając okoliczność, że wysokoSA i
S o  Pf ym usuP’ożyczkigotóiwki m k 5000 jest na obecne warunki bezwam™!-.- ,
r ^ c a ,  należy w projeScL ™ E ^ i e h a  P o f
kre&Iic> rys mesprawiodliwości spoleezrmi"
wlaŚpfi-ąCr J 5 ‘a iedcakowem traktowaniu 

lascicieh gotowki, bez względu na jej ilość
mk S ' a- JO d f cwl° obciażać posiadacza 
J .  . o J JiJ 1 P03iad'ac7a mk. 100.000, pewne 
zroznucowanie tu  jest niezbędne, i ^ e j  
mówiąc, przymus pożyczki winien wyrażać 
fię, w skuli postępowej, zależnie od wyso­
kości posiadanej gotówki.

. Pomysł ostemplowania papierowych 
pieniędzy i pożyczki przymusowej (zapoży­
czonej, nawiasem mówiąc, u Czechów), bę­
dzie prawdopodobnie poddany gruntownej 
krytyce w komisji sejmowej.

Czy dostarczy tych miljardów, których 
ot see p otrzeba, je st pod znakiem zapyta­

nia, bo z Pfzyozyn, o których wyżej mowa, 
powtórzy się zapewne to samo, co i przy 

ODrowoinej pożyczce: maluczcy dają swe 
da • SZ° \ a w ieky sł?, temu — tylko przyglą- 
k!,15‘- 5 5°>. żeby istotnie posiąść, potrze-
imnQSK j* pl.enjężne, trzeba się zdobyć na 

a zie5 radykalne i silniej w wielką 
P a r l o r ^ce zarz?dzema. Rządowi p. 
a 7rr^vi5 KI.e£° d,°  tego nie starczy odwagi, 
Ale »  l  -n,ie b?dz‘e miał do tego i cheoi. 
clinć rlr,! -™ razie Projekt p. Englicha, 

1 ^ d o sta teczn y , jest 
na oelii^ stanowczym, mającym
wiazko\vvehI3'W° i” 19 kapitalistów do obo-

przez r-/n,> ’ T~ b o k iem , powziętym
najbardziej p o m S w J ’̂  S'ę- °5“ 2ł h Ż°
wolnego zapisvvJanS ® : r T Vainia i ■' stwowa nie mk; S1? na pozyczke pan-
nia opancerzonych0 o b o ^ 5 - ™°Cy otw'!era'  ogólne kas. obojętnością na siprawy

L. P.

I b w s i j s t l i t i  iS r s p w j r t  
K łc i iE i i i  A i l i t i h j r t !

Szanow ni Tow arzysze!

euimków &t°‘
Robotniczy na p o S d ^ j , ,  Komitet
postanowił cio następuje- 2 marca r. b.

1) Frakcje P. P. s  n 
(robotniczych podleca ia ' o.i- ‘a,Q,a™ delegatów 
tom robotni cayim i musza *^5?°IWiTn Komite- 
w ę do u d m h
nych, pobieranych zgodnie 2 wok-lr/ ?  k  
C en tralnej Komitetu R o b e « ^ . aZ“wkann 
cztonkwie frabojd są obowiaza-,;0 
° i e do solidarnego giosow ańia i  w  
ma na posiedizemiadi Rad. ępowa-
. 2) Wszyscy towarzysze partv-'Tii

d«k 'gatów  robotntffiych muszą
d- e T S r e n a f Śm,if ’- Że gCtowj ^  w kai-j cnwiti na żądanie kiercwiniczych

6 ^nci'dmu towairzyeziowi.

robrem- Fra'kcie p - p - s - w Radach delegatów 
stani • ^  obowiązane są przed każdem wy- 

6111 Publicanem, które dotyczy zasad ni-

•rowniczych 0L  7jas,^ ać cpiuij.i kie-
luib w dane i mi partyia '̂c'h w danymi okręgu 
moc obowią.4Jtją.c9jSCl0‘WC®e’J> 0pinłe  te P03iadcl

towaSyszam-
nie wewnątrz W

dl° tdomiisji orga- 
dzie i i a t o w  U kw  ^  W a ra W d e j  Ra-
pośredm io°Cent® a^ p0d'le«'a^  bezrczemu. vc™®aIneimu Komitetowi Robotni-

m ^ r S S tttu S S S *  <***"«*! ,w

5 9tosuiad& i^™ i-eiR1,C>in'e w Punktach 1, 2. 3 i
d a S m S ^ S I c ^ 9 d'° ^  P' P' fia*

nicar-m n ?l Qk ę̂l®^3rim Komitetem Robot-
wad/ić w'Vrb»£ niezwłocznie wpro-
go treść PrezTdMlIC'm«Uni’k‘Udą'c iedin,oce^ n ie  je- go tiesc lrezjdoum trakcji P. P. S. w Radach
delegatów robotnaczycih i w Radach miejskich.

% socoalii3tycjneim pozdrowieniem 
Centralny Komitet Robotniczy. 

Warszawa, 7 marca j.919 r.

Bałwochwalcy siły.
Wie wszystkich mowach wczorajszych, wy- 

glosiaonych przy debacie o ustawie poborowej 
przez posłów zairówno prawicy, jak też oem- 
trum i lewicy chłopskiej, dźwięczała jodna do- 
miniująea nula: chcemy silnej armji! musimy 
zbudować siłaą Połakę, a wyrazem i fundamen­
tem silnej Polski może być tylko silna arm ja. 
Cały sejm buirżuazyjinio - chłopaki obradował 
i głosował pod kyptnozą słowa .;&ila“. I działo 
się to na schyłku wojny wszechświatowej, kie­
dy państwa, będące wcćeiemi&m właśnie tej 
stiły,. de której tak tęskni reakcja nasza, pa­
dły w gruzy, gdy cały świat stara się zrzucić z 
siebie zmorę zbrojnego pekojiu, gdy bankruc­
two mii itary ramii przypieczętowane zostało 
nieodwołalnie. I czy rzeczywiście silna armia 
polska, w przypuszczeniu, aż miałaby się ostać 
w czasach normalnych, gwarantowałaby .po­
kój krajowi ? Jasną jest .przecież rzeczą, że przy 
■najszerzej zakreślonych granicach przyszłej 
Polaki, będziemy otoczeni potężnymi są s iad a ­
mi, przewyższającymi nas co do liiczebności i 
bogaicilw. Jak Szwajcaria, leżąca pośród wiel­
kich mocarstw, nie może marzyć o prowadze­
niu wojny, tak też Fotoka militaima, wśród in­
nych militarnych państw siłą się nie utrzyma. 
Dążenie przeto do powrotu przedwojennego 
stornu rzetozy, jakie niewątpliwie jest intencją 
enhudenoji, prowadzi do katastrofy.

Lecz wszyscy, octzyw!iście, odrzucają myśl 
podobną, twierdząc, że idzie o armję przej­
ściową, o obronę zagrożonych granic. Jak ta 
obrona pojętą jest, świadczy przemówienie 
posła Dąb-kiego, który domagał się szybkiej, 
energicznej o|.en^wy na wschodzie, jako je-

dynego podług niego środika zakończenia woj­
ny. Recepta iście Ludendorfowska. I jak Lu- 
dendoirf skręcił na niej kark, tak też Polska do­
prowadzoną być może przez zastosowanie tej 
taktyki, na skraj przepaści. Bo jakże sobie wy­
obrażają nosi domorośli strategicy zwycięstwo 
szybkie nad Rosją i Uikrainą? Czy zajęcie Wil­
na, Smoleńska i Kijowa będzie kresem lub też 
może jedynie po.czą>liki*em tego zwycięstwa? W 
jaki sposób można zmusić sąsiadów naszych 
dto zawarcia pokoju, wymuszonego siłą skoro 
militarnie doikonać tego nie mogli ani Napo­
leon ani Hindenburg? I takiej mewy słucha 
większość sejmowa ntetyłko spokojnie, lecz 
zupełnie się z nią solidaryzuje.

Nie, panowie! Wy silnej Polski za pomo­
cą silnej armji nie zbudujecie! Silnej pięści 
przeciwstawić łatwo jeszcze potężniejszy ku­
łak. Silę poawdiziwą tworzy się przez umożli­
wienie 1rajsz.ors7.yan masom ludowym ludizkich 
wiarunków .bytu, przez demokratyczne urzą­
dzen ia , oświatę, przez to wszystko, oo przyczy­
ni się dio warestu w każdym rebatniku i ka­
żdymi chłopie polskiim poczucia, iż w Polsce 
■ina opiekuna i obrońcę, że wr kranu, gdzie żyje 
i pracuje raaipewiniray ma dobrobyt dla siebie 
i rodziny. Trzeba wychować światłych, zado­
wolonych obywateli polskich, kochających 
swoją ojczyznę-matkę, nie macochę, a wte­
dy żadne niebezpieczeństwo jej grozić nde bę­
dzie. Innej dirogi niema, Panowie! Potrząsa­
nie ezabełiką, ani parady malowanych ohłop-' 
kówT nowej Polska nie stworzą.

J. M. Boski.

Olezwy l i i r a i d i e  w
W Bernie na Morawach — jak intormuje 

„Ceake Siove“ rozrzucone zesłały w wielkiej 
ilości proklamacje przeciwko republice cze- 
sikiej. Dziennik „R»vnost“ przypuszcza, że są 
one płodem agitacji Mumy. Proklamacje 
brramią:

„Robotnicy berneńscy! Obywatele! Nowa 
republika gwako zawtodla wasze nadraieje. Ka­
pitalizm jest obecnie silniejszy, niż był do­
tąd! Również mititoryzim silnie nas gnębi. 
Żadnego postępu mie podobna dopatrzeć się u 
nas; przeciwnie, wszędzie panują nienawiść i 
przemoc! Obaliwszy mocarzy niemieckich, 
wszystkie swe nadzieje pokładaliśmy w na­
szym wodzu narodu. Napróżno jednak! Na­
sze żony i dzieci mirą z glodiu, podczas gdy 
bogacze hulają! Nie oczekujcie więc od wa­
szych dzisiejszych przywódców narodu polep­
szenia stosunków w kraju. Starają się oni o 
samych siebie nie zaś o lud. Ogarnął ich teraz 
wściekły szioiwiiiniam narodowy, tak, że ludu nie 
widzą. Jeśli ma lud otrzymać pomoc w swej 
niedoli, to p.rzedews-zysiŁkierm muszą spory na-
rodcwośetowe uatać. Bez żadnych kłótni naro­
dowościowych musimy się wszyscy zastanowić 
nad tern, jak ma być wprowadzony ustrój ke- 
inuinisityezny! Precz z wszelkimi majątkami! 
Bez własności prywatoetj odpada też konie­
czność miilltaryramu. Szykujcie się! Godzina za­
płaty zbliża się! Dźwigajcie się i wyzwólcie 
z pęt waszych! Mamy już wielu zwolenników 
wśród żołnierzy i wśród ludności. Skoro ude- 
ray nasza godzina — stańcie wraz z uami do 
walki! Przyszłość z wdzięcznością i z czcią o 
was wspomni!“.

Odewa ta potwierdza, bądź co bądź, donie­
sienia pism, że w wojsku fzesldm szerzy się 
gwałtownie ruch bolszewicki. CemtraJastycrany 
„Delnicky deun!ik“ nie soRdaryznje się z po­
wyższą akcją, oświadczając, że stoi na gruncie 
rbpublaki, ale republika ta musi być ludową 
me zaś „republiką kłamstwa burżuazyjinego“. 
Do redakcji dziennika „Rovnost", programowa 
zbliżonej do bolszewików rosyjskich, zgłosiła

się podobno liczna delegacja byłych jeńców 
rosyjskich w Czechach, prawie samych bolsze­
wików, i zażądała, aby „Rovncst“ ogłosiła, że 
jeńcy ci nic wspólnego nie mają z powyższą 
akcją rewolucyjną.

je f lo D a o a te s  siraiR k o l ń  i i n u -
iit

(and). „Le Matiai“ z  dnia 16 lutego zamieszcza
wiadomość że sprs wa sokrelarza związku sieci dro­
gi żeieanej Palis—Ljon—Medilea-ramee (P.-L.-M.) 
Leona Midol a oddanego pod sąd wojenny, rozpo­
częła saę w Bourges.

Przy tej sposobności „Le Matin“ przypomina 
następujące fakty, tyczące się tej sprawy:

28 stycznia, w poitudinie, wszystkie pociągi kom- 
panji P.-L.-M., będące wr ruchu, stanęły na minutę 
na damy sygnał. Był to protest kolejarzy przeciwko 
zwlekaniu z poprawieniom ich warunków matesrjal- 
r.ych. Około 800 osób z personelu kolejowego usłu­
chało wezwania, pochotdzącgo od głównego sekreta­
rza związku, M idola Publiczność nie zwróciła na­
wet uwagi na tę manifestacyjną przerwę w ruchu, 
która acz groźna dzięki swój powszechności, co do 
natychmiastowych skutków jednak ckaza*a saę czy­
sto platoniczua.

Tegoż wieczora Midoł zesiał airesztoiwainy w 
Porrigmy po.d Dij.on' w chwili, kiedy wychodzi! z 
warsztatów po skończonej pracy. Podobnie jak to­
warzysze jego, należał on do zxn.ob;‘Iiaonvsinyeh, i dla­
tego podlega kompetencji władz wojskowych.

Na żądanie Powszechnej Konfederacji Pracy 
(C. G. T.), kitóre rząd uwzględnił, Midoł a wypu­
szczono na wolność po upływie 3-ch dn.i

Obecnie Midoł został alazany na nok więzienia 
z  zastosowaniem zawieszenia kary.

Tegoż dnia (15-go lutego) odbyto się na Gieł­
dzie Pracy w Paryżu wielkie zebranie kolejarzy, 
które wya-ok pafWyżsey przyjęło z oburzeniem. Na 
wiecu by to obecnych przeszło 12,000 osób. Zebrani 
uchwalili w rezolucji, iż podtrzymują żądania eko­
nomiczne, postawione przez oeiałni zjazd koleja­
rzy. Upoważnili związek dio przeprowadzenia tych 
żądań przed 15-ym marca i zobowiązali się do so-
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IMam-ej akcji w tym kierunku. Wiec wyraża swoją 
sympatię i poparcie towarzyszom, prześladowanym 
za działalność zgodną z zasadami syndykatu. W 
końcu wiec wita radośnie odrodzoną Międzynaro­
dówkę robotniczą.

„I/Humanite" z 16-go lutego JKsmieszcza tę re­
zolucję, oraz przypomina żądania, których zadość­
uczynienia domagają się kolejarze. Chodzi im prae- 
dewszystkiem: 1) o ośmiogodzinny dzień roboczy i 
angielskie soboty; 2) o podwyższenie płacy, tak 
iżby najniższa wynosiła 2.400 fr., plus dodatki dro- 
żyźniaitte; 3) upaństwowieuJa dróg lelażnych.

Kolejarze we Francji przez trzy lata przeszło 
pracowali bez odpoczynku i ni© korzystali z urlo­
pów i kompamje nie płaciły im aa te dodatkowe 
dni pracy.

Pomimo zapału, jakim się odznaczali przy peł­
nieniu obowiązków służbowych, przepracowanie i 
zmęczenie dają im się obecnie dotkliwie uczuć. Wie­
lu maszynistów prowadziło pociągi po 40 godzin 
bez praerwy. To też pragną oni znrkimy tych cięż­
kich warunków.

Pnqfylp j .
„Gazeta Polska" pisze o wcrorajsaem glo­

sowaniu nad ustawą poborową:

„Socjaliści zgłosili do wniosku poprawkę — 
wnosząc tylko uchwalenie 3-ch roczników: 1897, 98 
i 99. W ten sposób zasadniczo stanęli na stanowi­
sku uchwalenia poboru, zaznaczyli jednolitość fron­
tu polskiego, zwróconego przeciw wrogom zewnętrz­
nym i zagrożonego praez obce inwazje. Jednolitość 
ta mogła znaleźć wyraz manifestacyjny w jedno­
myślnym uchwaleniu przez całą izbę najpierw po­
boru 3 roczników, na które godzili się wszyscy — 
i  poddaniu pod głosowanie sprawy 3-ch roczników 
spornych. Tak chciał przeprowadzić glosowanie 
marszałek, tego żądał imieniem socjalistów Daszyń­
ski, oświadczając, że socjaliści chcą manifestacyj­
nie głosować wraz z całą izbą aa poborem. Tym­
czasem prawica uparła się i ze względów formal­
nych żądała głosowania najpierw poprawki socja­
listów, mówiącej o wykreśleniu z ilości wymienio­
nych w ustawie roczników — 8 roczników. W ten 
sposób gdy socjaliści głosowali za swą poprawką 
za poborem 3 roczników — większość glosowała 
przeciw, gdy zaś glosowano Ustawę samą mówią­
cą o 6-ciu rocznikach — większość glosowała za — 
socjaliści zaś wstrzymała się od głosowania. W ten 
sposób dzięki prawicy Izba przy drugim głosowa­
niu ustawy wojskowej nie dała wyrazu manifesta­
cyjnego, jednomyślności Sejmu w sprawie obrony 
granic. Dlaczego prawicy tak na tym zależało — 
trudno zrozumieć, bowiem wynik głosowania i tak 
byłby ton sam. A tak. dzięki swej taktyce prowo­
kującej w najwyższym stopniu lewicę, dzięki swym 
wystąpieniom, których próbkę dał znowu wczoraj 
poseł Mizera (generalny mówca prawicy!) wymy­
ślający mniej lub więcej inteligentni© i kulturalnie 
lewicy, prawica staje się coraz wyraźniej grupą 
wzbijającą ,jedność narodową" — kłórem to ha­
słem ustawicznie szermuje — w sprawach naj­
ważniejszych. Taktyka prawicy w Sejmie staje się 
aawskrcś demonstracyjną i demagogiczną*.

Natomiast „Dwugsroszówka" piorunuje na 
iposla Dąbala,..:

„Wraz z (socjalistami) przeciwko temu gloso­
wało kilku tugutowców i — o hańbo! — jedyny w 
mundurze podporucznika poseł Toma® Dąfoail z „re­
publiki tarnobrzeskiej".

W sprawie rozpasania żandarmerii naszej 
„Kurjer Poranny" zaznacza:

„Sejm musi wciąż zaznaczać, te  nie zniesie 
gospodarki kacyków w nodzrju starostów galicyj­
skich i kasty urzędników ministerialnych. Tylko 
częściowo może to uleczyć wniosek posła Głąbiń- 
skiego o zreorganizowaniu służbowem mLnister- 
jów“.

24) A n d rz e j S tru g .

„Sen nocy letniej”.
(Ciąg dalszy).

Życie nie może ustać ani na jedną chwi­
lę . Wszelkie jego funkcje odprawiają się 
samorzutnie. Czyż noc dzisiejsza może roz­
czulać złodzieja? Funkcją czysto złodziejską 
jest niespsmie. Jeżeli więc śpią u nas wszys­
cy, choć powinni czuwać, niepodobna wy­
magać od rzezimieszków wyjątkowej obser­
wacji m o m e n tó w  narodowych. A zważyw­
szy jeszcze brak policji i...

Dalej zobaczył śmieciarza, który dźwi­
gał z bramy kosze ze śmieciami do fury, 
zaprzęgniętej w maleńką habetę z wielkim 
łbem, zwieszonym do ziemi. Życie nie może 
ustać ani na jedną chwilkę. Wszelkie jego 
funkcje...

— I cóż, nie widział pan jeszcze Niem­
ców?

— Gdzie?
— Byle gdzie.
— Niemców?
— Niemców!
— Niemców nie widziałem. Ale za wol­

ską rogatką zbierają się facety z karabina­
mi. Ludzi zaczepiają. Całą bandą tak cho-

Chlaśnięcia.
Nowy Denkiszoł.

Skoro już glupsibw „Kurjera" stałem się Ka­
dłubkiem *), 

Spróbuję zanotować (humor pierwszej ktey!) 
Najnowsze, <kmiki®zi©ctki© Rabskiego aa-pasy 
Z c. k. biiuffeikratyiczaym galicyjskim btrbkiem!

Siedzącego parzy pełnej Lewetntalów masie, 
Rabbiego Władysława aż bierze cholera,
Że tylu ich (itydh bubków) z Galicji się wdzie­

ra,
I węszy wciąż przy tłustych posad jadłospisie!

Więc się Rabski nastraja na tan
Juyenalów *•),

Choć zrozumie to naiweł z Kuilparkiowa czubek, 
Że i ten galley jaki, wygłodzony bubek 
Też chce znaleźć w Warszawie swoich

LewentalówL.

..Aj, dalibóg, mój Władziu, to nienarodiowoł— 
C. k. bubek z Galicji, czy z Gniezna Pankracy, 
Toć to przecież są swoi, ziomkowie, rodacy!... 
„.Teraz przyznasz mi chyba, że potopiłeś

głową!...

Wacław Wolski.

•) Bł. Wincenty Kadłubek, jeleń z najdawniej­
szych naszych kronikarzy.

**) Juvenalis, mijznalcomitszy satyryk Rzymu 
Cezarów.

fidaśsl a M  Miejska.
Na onegdajazem posiedzeniu plemamem 

nvagistratu w obecności członków prezydjum 
Rady miejskiej powzięto jednomyślni© uchwa­
łę następującą:

„W chwili, gdy na konferencji zwycięskich 
Państw sprayinierzouiyah rem strzyga się pod 
hasłami słuszności i sprawiedliwości sprawa 
granie Państwa Polskiego od ściany niemie­
ckiej, a cały naród potoki podinosi głos w o- 
bronie polskich wybrzeży nnoirza Bałtyckiego, 
zarząd miasta s t  Wansaawy w osobach czlion- 
ków paezydjism Rady miejskiej i magistratu w 
imieniu stolicy Polski, w myśl dążeń całego 
narodu uchwala:

Zważywszy,
że część Pomorza Bałtyckiego po obu 

stronach ujścia Wisły, z wyjątkiem krótkiego 
okresu władania ni om przez Zakon Krzyżacki 
w ciągu szeregu stuleci była składową częścią 
Polski aż dio jej rozbiorów, a najbliższe okoli­
ce Gdańska pomimo półtorawiekowej polityki 
eksterniimacyjaej liczą nawet według urzędo­
wej statystyki praskiej przeszło 85 proc. lud­
ności polskiej;

że sam Gdańsk łączy się bezpośrednio z 
obszarem polskim Brus Zachodnich, Wairtmji, 
Mazowsza Pruskiego i polskich powiatów Po- 
meranji i twarzy organiczną z tym obszarem 
całość;

że Gdańsk został gwałtem od Polski oder­
wany dopiero pnzy dirugim rozbiorze Rzeczy- 
pospoliitej, zaś dzisiejsza jego przewaga nie­
miecka jest wynikiem gwałtów, stosowanych 
do ludności polskiej i, jako taka, niie może być 
miarodajną przy roastoygauiu losów świata;

że Państwo Polskie, pozbawione ujścia 
Wisły, tej jedynej komunikacyjnej artorji wod­
nej i odepchnięte od wybrzeża morskiego, 
które przez setki lat posiadało, nie mogłoby 
spełnić tych zadań dziejowych, jakie ze wzglę­
du na swą przeszłość historyczną, liczebność i 
położenie geograficzne dla cywilizacji i kultu­
ry świata spełnić może i musi.

Zarząd miasta stół. Warszawy, pełen uf­
ności w tryumf zasad, jakie zwycięskie pań­
stwa sprzymierzone wypisały na swoich sztan­
darach, w przekonaniu, że państwa te nie od­
dadzą Potoki supremacji niemieckiej pod

•»  - i '» * <r * » i  •»  * >

dzą. Aj, znać, że w mieście ani jednego sal­
cesonu.

— To niezawodnie samoobrona!
— Ale spokojnych ludzi zaczepiają. 

Łobuzy są.
— A więc to może są powstańcy?!
— Jak pan powiada?
— Powstańcy. Uzbrojeni patrjooi! Go­

towi w szlachetnym szaleństwie zginąć na 
progach miasta... Manifestacja krwi ofiar­
nej — ale — biada Warszawie!

— Wio mały! Wio dalej!
Poszwiński marzył. Zastęp szlachetnej

młodzież}'... Wymiana strzałów... Honorowi 
stolicy staje się zadość... Wróg zdumiony 
oporem — potężny Goliat i bohaterski Da­
wid z proca... Skończy się inaczej — ale 
chwała im! Skazane miasto pienie... Heka- 
tombu, nieśmiertelny posiew krwi... Ro­
mantyczny epizod wielkiej wojny... Poezja 
polska uwieczni...

Na poczekaniu sam ze siebie tworzył 
sio poemat, Po®a.: nsk-i wsłuchał się w jego 
śpiew. Za małą chwilę utwór był gotowy. 
Gdy wróci do domu, zaraz go napisze, choć 
żadnych powstańców niema. Oni na Wol­
skich rogal’ ■ ani gdzieindziej. Szkoda!

I znowu zgnębiła go pustka, nicość, 
zwyczajność. Jakto? To jest,wieczna bun­
townicza — Warszawa? Ha-ha-ha! Warsza­
wa, która ubóstwiała kozaków i stertę kwia* 
tów zLżyła u stóo konia Wielkiego Księ­
cia — sam na to patrzał — na rogu Alei Je­
rozolimskiej, we wrześniu, podczas prze-

waględem politycznym, militarnym i ekonomi­
cznym, że nie uznają grabieży, joiko prawnego 
tytułu posiadania, ani nie usankcjonują zbro­
dni rozbiorów na Polsce dokonanej, domaga 
się, by wybrzeże bałtyckie wraz z odwiecz­
nym portem polskim, Gdańskiem, z Prusami 
Zachodniemi, polskimi powiatami Pomerainji, 
Warmią i południową cizęścią Prus Wschod­
nich zostało państwu potokiemu zwrócone.

Prezydjum Rady miejskiej 
i Magistrat m. st. Warszawy.

Warszawa, 7 marca 1919 r.

l i l i i  n\m Kii. l i .
Dniia 2 marca, w teatrze Powszechnym, odbyło 

się wato© zebranie przy szczelni© zapelnócnej sali.
Na porządku dziennym były sprawy następują­

ce: sprawozdani© z działalności zarządu i kasy, oraz 
wybór nowego zarządu.

Pierwszy zabrał g'os tow. Amanowicz, który 
wygłosił wyczerpujący referat o znaczeniu Związ­
ków zawodowych wngóle, zaś w szczególe o znacze­
niu żwiązku zaw. nief.

Następnie w dłuższean przemówieniu dał spra­
wozdanie z działalności zarządu za rok ubiegły. Tow. 
Amanowicz wyliczył, w jakich fabrykach byiy pro­
wadzone akcje, a miano-wicie: w ministerjaoh i są­
dach (woźni), browarach, w pralniach chemicznych, 
teatrach, kinematografach; w fabrykach: hutni­
czych, cukielków, papierosów, piór, atraimenito-wych, 
pomad, perfum; w zakładach przewozowych, mle­
czarskich, węgli, młynarskich i t. d. w mieści© i na 
prowincji

W zakładach tych prowadzeni© akcji polegało 
na wystawianiu żądań ekonomicznych i załatwianiu 
zatargów, które wynikały z powodu usuwania robot­
ników. P odw yżk i osiągane wahały się pomiędzy 30 
a 150%. W bardzo trudnych warunkach Związek się 
znajdowa/. gdy chodziło o prowincję, bo Związek fi­
nansowo, nie można powiedzieć, by dobrze stał. 
Przy Związku utworzyły się samodzielne związki: 
pracowników teatralnych, kinematograficznych, woź­
nych państwwych, młynarzy, hutników, praoowml- 
ków hr© warn lanych, oraz kilka sekcyj.

Drugim mówcą z kolei była tow. Łukaszewska, 
która dała sprawozdanie kasowe za rok ubiegły. 
Dochód przyniósł mk. 7,205 fen. 15, zaś rotzehód mk. 
5,328 fen. 20. W kasie na rok 1919 pozostało w go­
tówce mk. 1,876 fen. 95. Na dochód składały się 
składki członków, ofiary i dochód z wieczornic, u- 
rządzanych przez Związek. Skarbnik — tow. Łuka­
szewska następnie wymienia ilość członków, która z 
każdym etatem wzrasta.

Po sprawozdaniach wywiązała się bardzo oży­
wiona dyskusja. ,

Następnie przystąpiono do wyboru nowego za­
rządu. Jednogłośni© został powołany aa przewodni­
czącego tow. Amanowicz, któremu jedetn z zebra­
nych w imieniu członków serdecznie podziękował 
za piracę roku ubiegłego i nawoływał pozostałych, by 
w' tym roku ntełylko tow. Amanowicz pracował za 
wszystkich, ale cały ogół, należący do Związku.

Prócz tow. Amonowkaa, powołam zostali do za­
rządu: H. Amanowicz, SL Mróz,:Ant. Zarzycki, Mar. 
Święcicki, J. Federowicz. B. Duszyński, Br. Brau- 
nówrta, Ap. Ledlocki, J. Kaczyńska, A. Biaulla. Do 
Komisji rewizyjnej: H. Demanet, W. Rybak, J. Ja­
błoński

Na zakończeni© referat polityczny wygłosił tow. 
Jesień.

p o siad a ji)  n u m e rt 
w? S o sn o w cu  7 
w  D ą b ro w ie  I 
w  C zelad z i I 
w  Z a w ie rc iu  I 
w  C z ę s to c h o w ie  2 .

G łosujcie  l i s ly  
P. P. S.T

marszu wojsk... Warszawa wierna podda­
na, Warszawa, która wydala Nużn-ikiewi- 
oza...

Znowu poemat. Rozszalały, przepo­
tężny. Niech tarr. będzie, co chce, choć 
wszystkie redakcje się sprzysięgły — on 
jest genjalny! On się wydobędzie, rozbly- 
śnue, jak meteor...

Krótkie bojowe czterowiersze poema­
tu kończyły się za każdą zwrotką płomien­
nym okrzykiem: Niech żyje Polska! I poe­
ta zupełnie mknowiednie zaczął powtarzać 
te słowa raz po razu, coraz to głośniej, 
wroazcie huknął na oślą nidoę:

— Niech żyje Poska!
Powtórzył leoi okrzyk po raz drugi i 

trzeci. W zapamiętaniu nabierał tchu i roz- 
twlerał usta, żeby wołać dalej, aż wywoła 
jakieś coś, jakiś cud... Był w ekstazie.

Nagle zamarł, skulił się, chciał zawró­
cić, ale już było zapóźno. Przywarł więc 
plecami do ściany i dygotał. Tuż przed nim 
we wnęce bracij stało trzech żołnierzy. 
Stali w cieniu, czatując. Poszła precz cała 
ekstaza er i a poezk.

— Potem się obudził... Potem wyszedł. 
Żeby zginać, o, Boże miłosierny, tu pod mu- 
rem...

Przewiercił go na w skroś straszliwy 
sztych bagnetu. Ogłuszył go huk strzałów. 
Umierał. Ach — wszak to mu się wyśniło!...

Zabijała go wyobraźnia.
— Ra>di Boga, barki pożalejte
— Christa radi, barin cze&tnyjL.

Telegramy.
t a j g  G a ;  przn BiestSw.

Poznań, 7 marca.
(WBK.). O niedobr-zymywan:u warunków 

rozejmiu przez Niemców św iad czy  następujący 
dokument, ogłoszony w prasie poznańskiej. 
Kilku ni-emieoki-eh mieszkańców wioski Rrzyż- 
kówk-a (Kreuzwebr) zeznało diobrowolni© do 
protokulu co następuje:

1) 21-go lutego 1919 r. od strony załogi 
polskiej Krzyżkówki ni© padł żaden strzał.

2) Za to strzelali Niemcy w ten sam dzień 
około pół do 9-ej wieczorem z armat, ininon lu­
tów, karabinów, kulomiotów, oraz granatami 
ręcznymi w kierunku na Spalony Młyn i Gra­
niczny Młyn, i w następny dzień przed połud­
niem z armat na Krzyżkówikę, Spalony Młyn 
i Kaliska. Również 22-go lutego Foiacy ni© 
srtnzelali.

Mieszkaniec ni-emi-eoki z miejscowości Ka- 
mionny zeznaje 22-go lutego 1919 r. Przed 
nrniej więcej 3-rna dniaini wrojisłso Heimatsobu- 
tzu odebrało rozkaz zaprzestania walki z po­
wodu zawarcia razejmu. Trzymano się tego 
rozkazu 24 gadziny. Potem postanowiono na 
radzie oficerów dalej walczyć i powiedziano 
wojsku, że Polacy rozpoczęli walkę zaczepną, 
wobec tego rozejm jest przerwany, dlatego 
Niemcy atakowali diwukrctańe pociągiem pan­
cernym Siejewo przy tarze kolejowym pomię­
dzy Zdunami a Pyrzycami.

Dtlegatj! riluliitze do rząda liesletkiega.
Wrocław, 8 marca.

(KP). Drogą Okólną nadeszły tu spóźnio­
ne doniesienia o sytuacji w Berlinie. Wiado­
mości, dotycząc© wydarzeń z dnia 6 b. nu, 
przeczą jakoby miairynarze Spartakusa opano­
wali budynek dyrekciii policji.

Delegacja robotników większości socjali­
stycznej udała się do Weimaru i przedstawi 
ła rządowi szereg żądań. Rząd żądania te pray- 
jął.

Według „Vorwartea" brzmią on©:
1) Rady robotnicze będą uznam© jako ar- 

gamy wykonawcze dla spraw gospodanczi h, 
kontroli prowiantów i rozdziału towarów;

2) oemóraiina rada robotnicza współdziała 
w socjalizacji przemysłu;

3) socjalizacja przemysłu węglowego 
wniesiona będzie do koniatytuoniy jako rządio- 
■v/y projekt uatawy;

4) wykroczenia żołnienskii© karane będą 
przez sądy cywótoe;

5) rozdział środków żywności dokonywa­
ny będzie w zarządzie władz gmunnych, z wy- 
bUwzcaleim pośredników.

Korpus generalia Luibbwiibra wkroczył do 
Berlina, zajął dzielnicę zachodnią i wyparł z 
n ie j Spartaikubowców .

Rząd odaizucił uchiW'aJe sowietu berła ń- 
ski©'go, domagającą się zawiedzenia pism 
mieszczańskich.

Przemyśl, 7 marca,
(WBK.). Jak donosi „Ziemia Przemyska" 

Ukraińcy traktowali komisarzy polskich dla 
zawieszenia broni wbrew wszelkim zwycza­
jom i wbrew warunkom układu. Z a> wiązy war­
no im po drodze ©czy, mimo, iż funkcją ich 
było czuwać nad tern, aby nie przedsiębrano 
transportów wojska i metarjalu wojennego. W 
Samborze dok/otnaJi'na nich pijani żołdacy u- 
kraińscy napadu, podczas którego padły strza­
ły, na szczęście nieszkodliwe. Ludność polska 
wótala naszych oficerów serdecznymi szepta­
mi. Pewien uczeń miał wznieść okrzyk na 
ich cześć, za co został ukarany chłostą i u- 
więzdony.

— My sdajom sial...
— Wsio troje zdajomsia w pleni...
Żołnierze byli bez broni. Z czapkami

w ręku, zgięci i brodaci, wyglądali na trzech 
dziadów. Opowiadali jeden przez drugiego, 
jak zabłądzili w mieście po nocy, jak się 
umordowali na wojnie i że już więcej ,,mo- 
czi niet“, i że już więcej nie chcą, że się 
zmówili we trzech, żeby się poddać, że nie 
jedli nic przez cały dzień...

PosHwińakł pogadał z nimi dobrotli­
wie, dał im kilka rad, życzył powodzenia w 
niewoli i uciekał w radości, jak tryumfator. 
Ponosił go zapał. Idąc, podskakiwał, ale już 
nie wydawał okrzyków. Nie wiedział dokąd 
dąży i poco się tak śpieszy, ale już niezłom­
nie spodziewał się naprawdę czegoś niesły­
chanego. Gotów był również do wielkich 
czynów.

Straszliwo niebezpieczeństwo i jego 
cudowne uniknięcie podniosły go. W ima- 
ginacji zajaśniało niezwłocznie tysiące nie­
możliwych możliwości. Niebawem, nieba­
wem na pierwszym lepszym rogu ulicy spot­
ka coś, zobaczy coś, co je3t wreszcie istotą 
tej nocy, jej tajemnicą, jej prawdą...

Niebawem dogonił podstarzałego nona, 
który zwolna dreptał sobie, postukując la­
ską.

— Dobry wieczór panu!
Nieznajomy odwrócił się jednym rzu­

tem, jak oparzony.
(D. c. n.).
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Wjiazd
"Warszawa, 8 marca.

(P. A. T.). Wczoraj wieczorem prezydent 
m in is tró w  w y jech a ł do Poznania, w ceiu wi­
dzenia się z rńLsją end anty oraz w celu uzyska­
nia od Naczelnej Rady Ludowej pomocy dla 
Lwowa. P rezy d en to w i towarzyszyli: pani Pa_ 
derewaka, dr. hr. Skarbek, dr. Langahent, 
ataehó major Iwanowski, sekretarz osobisty 
Strakaez oraz sekretarz Kamseio - Siedlecki.

Poznań, 8 marca.
(P A. T.). Dziś ramo o g. 9-ej przybyli do 

P o zn an ia : Prezes/minnshrów Paderowska z żo­
na. minister Englwb, hr. Skarbek i szereg in­
nych wybitnych osobastosm. Na dworcu powi­
tali gości kjooniisarze Korfanty, Poszwiński i p
Ponifciewkz sael. wydziału politycznego. p p]
Paderewscy zamieszkali w Bazarze, a część in­
nych przybyłych gości w hotelu Rzymskim.

Przyjście iU  41 sieiizystjBiziicze].
Poznań, 8 marca.

(P. A. T.). Wczoraj wieczorem odbyło się 
wmiecie dla md&ji międzynarodowej u gene­
rała Dowbór - MuśnAcktego. Oprócz członków 
misji gen. podejmował w swych apartamen­
tach licznych preedstowacjei wszystkich sfer 
naszego społeczeństwa.^ Milą niespodziankę 
stanowiło dla gości wyświetlenie obrazów ki- 
nematograficznych, podstawiających: przy-
bvcie Francuzów d,o Metal, wręczenie sztan­
darów wojskom polskim we Francji oraz przy­
jęcie misji w Poznaniu na ul. Wolności i w ra­
tuszu.

I i w e l a i a  o t a n T i
Berlin, 8 marca.

tp  A T.). „Deutsche AUgemeine Zed- 
J  (dawniej „Norddeutsche") donosi z Weh 

Na posiedzeniu zgromadzenia noirodo- 
Z Z o  narodowi Kberali wnieśli interpelację 
wyprawie sytuacji w Pomnanskiern. Uzasad- 

;a pani Scbirmacher. Zdanaem jej Niem­
y m  zagraża większe niebezpieczeństwo na 
r  ,h odzie niż na zachodzie. Na kresach weebed- 
Z S ?  toczą się walld Mimo rozejmu Polary 

lk niezaPrz8S Wyznaczono liuję demair-walk me z*a'Przvwi .* . . . .
na ziemi niemieckiej, co uważać nałe-

hańbę- Linja ta jest źle ustanowiona, gdyż 
S i e n i e  miejscowości niemieckie, znajdujące 
siew^ posiadaniu Niemców. Nawet tej linji Po- 
i L  nie przestrzegają. Niemcy obowiązani są 
Morzestać walki, dla Polaków zaś takiego obo- 
wiaizku niema. Niemcy ograniczają się do de­
fensywy, Połakom zaś uikt nie broni atako­
wać.

0 zwrot M i i  w n  I r a t lw .
Paryż, 8 mairca.

,p a T.)- (Tek iskrowy). Grupa niezawi- 
, J  ' ,'hie francuskiej zgłosiła wniosek do- 
5 • sie aby Niemcy awTócili w całości

niagająey ft arfylerję. jaką zabrali Fran-

18141 is i6 ' °* »  w i  

Eniica p atsti-ran idu .
Kraków, 8 marca.

pp . y/ korespondencji z Bukaresztu do­
nosi Ilustr. Kur jer Ccd,z.“, że myśl wspól­
nej granicy pclsiko - rumuńskiej znajduje * *  
m l  zwolenników i ato* P°P*w* w miaro­
dajnych kolach rumuńskich. W Bukareszcie

, •„ także ze strony Potoki nastąpioczekują, ze J a k
poważna akcja w ty

Szaiła i M i M ®  m
Lwów, 7 marca.

AVBK). Od dnia 2bgo lutego trapii md©- 
(WBii-ł - k  ijjj^niu.e „Wiek No-

sziaancxiw L W ’ która przebrana w mun- 
wy“ sza-ra _ licznych śmiałych
dury wo.ąls» Częstokroć uformowana w
kradzi eży i w w O patrzona we wszelkie
patrol śolnieray . w broń, napada wprost 
potrzebne legi y ^ o d n ió w  i pod pozorem
na ulicy „kj,era portfele ze znaczną
legitymowania ■ ^ ^  poaoran, p;rze.
(bwolą i bizu.eirję, w,pada jako patrol woj-
pncwadizania re , ^ a l i  publicznych i 
sbowy do niieszlia ^  Wiu.
konfiskuje W- Y j wartościowe klefino-

tego bezradnie.

S le & f M is  koron.
Kraków, 6 marca.

rwRin Ostemplowana korona czeska, na 
(Wisty. Uczył rząd czeski, memial

której wyzszy jak stwierdza „Kurjer
całkowici© za1 informacji z Wiednia.
Codzienny * na w stemplowanych M-
MŁmo, iz prz-.tm^usowo na pożyczkę
trzymał rząd wywiał z pryw atni
państwową, ozy ,aim ia zareagowała Łyil-
go obiegu, greł ° 2wyżką na dobro koro-
to  ta r ta  r T T  l S»is« t a .
ny ma w a»waicMji

Ir t a .  W
i), .a się te ce,ottonów.
wkrótce spadła , , to zjawisko tern,

Sfery g eldowę Ju^słow ia^
że ostemploivanie koron P -'ością ko-
a następnie Czechów bZ

su borany powinno było nastąpić porozumie­
nie między wszysiikiami interesowanemi kra­
jami po likwidacji Austro-Węgier.

Rtprezenłatje l a i j t l  larsdiw .
Paryż, 8 marca.

(P. A. T.). (Ag. Havasa). W myśl uchwały 
małych państw, jedynem z małych państw eu- 
noipejsiliich, które będzie repirenenifowam^ w 
komisji finamsowo-ekoinomicuiiej, będzie Por- 
tugalja. Poza tern mianowano delegatów dla 
Chin, Braizyljii, Peru, Panamy, Boliwji, Kuby, 
Sjomu i Ekwadoru. Ani Belgja, and Ruimuuja, 
ani Serbja, auji Grecja, które brały znaczny u- 
dział w wojnie, nie są reprezentowane.

Zdaje się, że wtóMde mooarsitwa nie zk»o- 
dizą się na ten skład komisji, gdyż jest on za- 
nadito pairadoksalny.

Według dzienniika „Jouii-nal“, bonufeja 
polska zajęła się sprawą przyznania Polsce 
'wyjścia na morze Bałtyckie. Jako jedyny spo­
sób radykalnego załatwienia bwestji uznano 
przyznanie Gdańska pańsiwn pol&kiemu.

Dziennik „L'Homme Libre“ pisze: Zdaje 
się, że konferencja paryska - pragnie zakoń­
czyć sprawę wznowienia rozejmu przed 15-ym 
marca. Być może, że uchwała będzie ratyfiko­
wana w sobotę na plenamem posiedzeniu w 
obecności Wilsona. Następnie rada dziesięciu 
miałaby ohradiawać nad sprawą Rosji.

F o s f f c a .
Paryż, 8 marca.

(P. A. T.). (Teł. własny). ,Tennps“ donosi 
że marszałek Foch zażądał wydania jednego* 
z dział, z których ostrzeliwano Pairyż na dai.eki 
dystans. Działa te wywieziono do M-agumcK 
Żądaniu Focha stanie się zadość.

P. fUiisiin M i rt
Par-vż, 8 marca.

s.

cjd, został upatrzony na gubernatora Malty. 
Pierwszym lordem admiralicji ma zostać ad­
mirał Beaitty.

Ksnilil liDisliiji Piaty i 
liŝ i SjgłErznej.

Ministerjum pracy i opieki społecznej za­
wiadamia, że Selccja ochrony pracy podejmu­
je szereg anidet, w celu zbadania w ar uników 
pracy, oraz stanu gospodarczego gałęzi pracy, 
zatrudniających kobiety w przemyśle wielkim 
i drobnym, w rzemiośle, chałupnictwie i han­
dlu. Drogą ankiet postanowiono również zba­
dać warniki pracy kobiet w biurach i ban­
kach prywatnych, urzędniczek państwowych i 
komunalnych, oraz służby domowej.

Udział doradczy w przeprowadzeniu an­
kiety przyjmują przedstawiciele państwowego

urzędu statystycznego ministerjów przemysłu i  
handlu, oraz zdrowia publicznego.

W dniach najbliższych rozpoczyna się pra­
ce, dotycząc© przemysłu konfekcyjnego kra­
wieckiego i bielizn! arskiego od narad z po* 
szczegółuemi grupami kierowników' przedsię­
biorstw’ zarobkowych i społecznych, przed sta- 
wicielamu związków zawodowych, craz jedno­
czesnemu wywiadami wśród rzeczoznawczym 
Kierownicy i kierowniczki otrzymują zapro­
szenia na posiedzenia zbiorowe.

Robotnice przemysłu konfekcyjnego, a za­
tem zajęte przy krajaniu i szyciu bielizny, o* 
kryć, sukien, bluzek, w konf ekcji gotowej wszel­
kiego rodzaju, damskiej i męskiej, proszona 
są o zgłaszanie się do Sekcji ochrony pracy 
ministerjum pracy i opieki społecznej. Referat 
pracy dzieci i kobiet uL Rysia nr. 1, II piętno 
w dni powszednie od godziny 1—2 po poi, craz 
od 7K —8H wieczorem dla złożenia infonna- 
cyj, dotyczących warunków ich pracy.

Dwunaste posiedzenie Sejmu.

totóry zasięgnął szeregu l a f o i m a c a ^ f T  
tusa fjdspowicaa. Program Lenina 
według jego informacji zmierza do ar 'ccin T ^  
wy i Białorusi i do natazdu na Boisko 

ennxNiemiec W jta jS T te ”

wicza Botacy nrcgą zmierzyć się z bolszewika-
5 85 Ĉ  stutysięczną armię. BrakS*© 
Stawom materjału wtjeunego, aałylerii la- 
rabinów i amunicji. Jeżeli o k l y m ^ f  b r a W  

P- Kihpowdicz—to sami da- 
r '6 •ral ę 2 bolszewikami i wyprzemy 

Wg ą  Rosso. Ententa, która przystąpiła do roz- 
swyoh wojsk, ma małerjalu tego pod- 

2 H w j «  aic u t o k  m m  s c T -  
i„ jnn J_5Zowictka Uczy mil jon żołnierzy. Z tego 

b. dobrze uzbrojona i wye- 
wzoirnwa 7 K™uość wśród bolszewików jest 
n i a , ,  ? ' ^  każde przestępstwo czeka żoł- 
strzeij.wa mi!er,ai- Najemnicy chińscy roa- 
okazuie J n K w ;^ ^ 3'011 ka4de’g'0 żołnierza, który 
kazów* Do Z- w wykonaniu roz-
S L  m?n°ki  a m ’a będzie istniała, bol-
ro jednak S n K  * ° ^  z.cafe210 świata, sko- 
bolszewickie uśhno P°bita, to rządy
nam materiał w o Ł ? ^  On,t0afa d“
ł»*bić bolseeuxkr,^ o ’ a my P o jm ie m y  się 
kiego. Rosianta i P n f J VPaL z nim< raa,dy Troc‘
taierzeńcami t a ™ y z U/rodzenia spray-
•O 1 « B e d y t o l S ,
Ściśle;see wezłv M ^ m g n ą ć  tom

uosza dla‘ ero ",hr, ,  ą‘, e kreyik ten pod-
burga, U óĄ  pla,ny mań'm '
armji i do naoaśoi n» k ^^aaiaowooda swej
bolszewicy połączą sio 1Jen,u- Slroro tylko
azjatycki Lenina wraz Z'k  ri f ‘aika'mi’ S^jaliero
kowo-azjetyckim zaataku te te!^yQ^ W'£,m ś;'°'d‘ dmie, celem wyndazwp^ berznazję na zacho-
nie3; Na tem poleua w  Z •Cy.w!li3acii zachod- 
casńsbwo. W cale-iR.f, Zwiększ© niefoezpie- 
wioną prcpagą,n,dJp r j ' . uf awia się teraz oży- 
angiieŁską. Omówiu-^ ^ ^ 'U c u s lrą  i przeciw- 
Polsce, zakończył D ,y.,stas''UirjlŁi wewnętrzne w 
s- wami: Na-ćd P -^bpowioz swe informacje 
odbudk. an a w J Z Z. p^ guil® wńdzieć Polskę 
3.7? na i l j vrantaacb historycznych z r!
n 8 ’’ą. Nie jffleśimw „ • , 1 2 Titwą i Białe*
litarystami, amierzamv ^ ‘.'^iaU stam i, ani mi- 
dów wrolnych, któt-, ^ 10 Adoracji lu­
dów, a którą Polata P>d3taw<1 LiS! Ńaro-
wieków temu. ] .„i' Pie,rwsza zrealirowala 5 
Polska odzysltajg 301116 gor^co> a'by
rozbiorem Polski rvn. j ‘,l3,Ce 2 czasńw przed j 
stanie suę naileusU k u.<Jo'vva®ie takiej Pcłski 
lizmowi az’atyckiein„a? 6f 1 !a!< Prae«tw ronja- 
Łamysłom pruskim • m?’ 3®kotei przeciw 
ną rękojmia bezntemt - 1 Sl? n'a3le,Pszą i pew­
niej i najlepszem roz?,!!! Europy wschód-

t a w ! * , , '  J J » W ł  “ *>-

Posiedzenie rozpoczęło się o godzinie 
10-ej. Przed przystąpieniem do porządku 
dziennego zabierają głos rabin Perim utter 
i  p. Hirsizlioim (ludowiec żydowski), skła­
dając oświadczenia w sprawie stosunku ży ­
dów do służby wojskowej. Na porządku 
dziennym sprawa położenia służby fol­
warcznej. Przemawia w imieniu P. S. L. 
(grupa Wyzwolenia) Woźnioki. Następnie

filiili i! Uiiniu n ^ in l
W ydział prasowy M. S. W. komuni­

kuje, że do kom isarzy rządowych roze­
słany został okólnik treści następującej:

Opmja publiczna jest barom etrem  
dla każdego rządu  demokratycznego, o- 
na bowiem je s t wy azicielką dążeń mas 
narodu, a tem samem wskazuje drogę 
postępowania, jaką rząd dla d -bra pań­
stw a kroczyć powinien. Zbadanie zas o- 
pinji publicznej jest dla adm inistratora 
politycznego możliwie jedyuie przy za­
chowaniu ściśłe.szego k o n ta itu  z w szyst- 
kiemi warstw am i spolecznem i m iej­
scowej ludność1, bez żadnych uprzedzeń 
do tej lub innej g^upy. Objektyw ne ba­
danie wszystkich prądów  społecznyca 
dozwoli komisarzowi rządow em u skiero­
wać je w jedno łożysko i nadać kieru­
nek poży teczny dla państw a, łub też prą­
dy szkodliwe unicestwić za pomocą prą­
dów zdrowych i pożytecznych. Stanowi­
sko kom isarza zostanie wzmocnione, po­
trafi on wyzyskać inicjatywę publiczną 
lub też skutecznie wystąpiś z inicjatyw ą 
rządową.

Z powyższych wzglądów Ministerjum 
spraw wewnętrznych zaleca panu utrzy

J tow. Malinowski, który dosadnie ilustruje 
gwałty' obszarników i żandarmerji, popeł­
niam© w stosunku do walczących o popra­
wę bytu robotników rolnych. Lewica i cen­
trum  okrzykami oburzenia z powodu tych 
gwałtów sekunduje mówcy.

Następnie zabiera głos minister Iwa­
nowski.

mać możliwie ścisły a objektywny kon­
ta k t z miejscowem społeczaóstwem i je ­
go zrzeszeniam i w postaci wszelkich 
związków i stow arzyszeń zarówno poli­
tycznych, jak i ekonomicznych, bacznie 
przestrzegając zasady, że kom isarz rzą- 
dowy, będący narzędziem  w rękach je­
dnej grupy społecznej, staje się obcym, 
a często naw et nienaw istnym  dla grap  
pozostałych i że interes państw a winien 
domino vvać nad wszystkiam i ianemt u- 
czuciami adm inistratora politycznego.

Za ministra spraw wewnętrznych 
J ó z e f  Be t) w. r.

T o w a p s y s x e  i
T o w M & B * £ y s z k i  I

Popierajcie swoje pismo co­
dzienne.

a następnie Czechów zacni - nerv>Jv bv-
rony, któroj « T P ^ ^ y ^ . ^ a n i a '  kur- 
lej AuisŁrji, tymczasem dtó *

Wiffut z g iD iiit s ii;  s  S n a jttit.
(P. A. T.). (Te. ,  p " ’ i ’ 3 “ “i™

dionoczą z Seiraj.ewa: W ^  „Temips'a“
wieki© zgromaidzemiie ma;” ' ” 16 °,dlbyłio się 
nie wtekiej pai’tji kwish.hii/., - na ceu Ul!worZie'  
d e  pod djmasrtją Itara.dauv4 tewtezćw 
brano komiitet, na którego czele s ta m ą lm ta iS  
spraw wewnętrznych Pribiczewkz. *

Do tegoż pisma donoszą z Londynu, źe 
admirał Sn- Wernyss, pienvmzy lond admiiali-

O K Ó L N I K  Nr. 6.
Do organizacyj miejscowych (dzielnicowych).
INSTRUKCJA DO POBIERANIA potatku-par- 

tyjnego.
1. Stały podatek partyjny w wysokości 1 m. 

2 Lor. miiee. (dla bezrobotnych 20 fen. — 40 
hal.) pobierany jest za pomocą marek nale­
piamy uh xua książeczki legitymacyjne.

2. Podatek ten ściągamy jejst praez pobor­
ców (skarbników) w organizacjach mi©jsoo- 
wych (daiicini cowvch) i p: żelowany pmzez mich 
■w całości do kasy Koiritetiu otlcręgowego (O. 
K. R.).

3.  ̂Poborca powinien być zaoipatrzion/ w 
Notatnik obrachunkowy (według załączonego 
wzoiru). Z lewej stratny ma wpisaną przez 
skarbnika Komiteitu otka-ęgawego ilość wyda­
nych imi mairełt pody'.iLoiwyTh, z prawej zaś 
strony tenże akaobmńk wpisuje mu ilość go­
to wici przez miego ściągniętej, z  otrayimania 
której kwituje w odpawiedimiej ruibiryioe.

4. OrgatnizEicij© mlejsoow© (denelaicowe) 
me mogą samodzielnie rozporządzać fundusza­
mi partyjnemi. W  razie jeżeUd dam  organiza- 
cja potraehuj© pietniędizy na własne pobraeiby, 
awrara się z tem 'dto Komitetu okręgowego, 
który może jej wyznaczyć czy to pewien stały 
mieasęctmy proiciemt, ozy też jednonamow© wy­
płacić p'oLnzeibua sumę. Z sum tych organiza­
cje mają pirced końcem miesiąca przesiać Ko- 
mitetewri okręgiorwemu doktadne spraiweizda- 
ni©, z załąicziefnteim pokwitowań na poezj-nion© 
wj ctaOki (dowodów kasowych).

I t  3. F. F. s.
5. Do zbierania wszelkich naddatków, o- 

fiar i innych niepraewidzianych dochodów or- 
gainiaao© 00.3.1010,4 2 Lasy Komitetu okręgo­
wego bloczki, która również przesyłają do ka­
sy okręgowej w mćoirę, gdy bloozetk się skoń­
czy.

6. W razi© jeżeli orgoniraoja urządza u 
siebie koncert, wtecacnLcę, zabawę ogrodową 
łub lun© praedsiębioiratwo dochodowe, obo- 
wiraaina jesit zlcżyć Komitetowi okręgowemu 
dokładne sprawozdani© rachunikow© z załącze­
niem pokwitowań (dowodiów karowych) na 
wszysCkio wydatikl Dochód z takiego przedsię­
biorstwa donhoidowego kwituje się rówmiież 
za pccnocą bloaakćiw C. K. R.

3 mairca 1919 r.

WZÓR NOTATNIKA OBRACHUNKOWEGO.

Strona 1 sza (tytułowa).

Okręg .

NOTES OBRACHUNKOWY

poborcy podattowego w .

(ptoeząjJka O. K. R.).

Praew. O. K. R. (padipis) Sfeairbnik O. K. R. 

(podpis).

Itobo-ixa (.odpis).

S T R O N A  2-ga I S T R O N A  3-cia

P O D
Miejscowość . . . 

Data J Marki
A  T  K  I
| Okrąg . . .

Mk. f. Podpis
odbiorcy | Data |  Gotówka Mk. f. Podpis

skarbnika
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Kronika.
(1) Kierownikiem wydziału archiwów paii-

ałwowych w minis ter jum oświecenia został dr. Jó- 
zei Paszkowiaki.

(1) Liberum veto przeciw „Liberom Teto". By­
ły minister opieki społecznej p. Chodźko, za umie­
szczony w swoim czasie artykuł w „Liberum Veto", 
■wystąpił przeciwko redaktorowi tego pisma p. No- 
waczvńskiemu o połwarz w druku.

(1) Wydział raopatrywania postanowił nie wy­
dawać w bieżącym okresie cłileba pszennego na 
świadectwa lekarskie. Jednak bez takiego świade­
ctwa widnieje wszędzie cbleb biały w dość zna­
cznej ilości.

(I) Z a rz ą d  przymusowy ustanowiony został nad 
włocławską fabryką sulfil-celuloey J. M. Cassirer 
v .  Włocławku.

Nowy miesięcznik. Z dniem 28 z. m. T. b. w 
Krakowie wychodzić zaczął miesięcznik artystyczny 
„Wianki", który obejmie wszystkie dziedziny sztu­
ki przedewszysłkiem polskiej. Wydawać go będzie 
grono artystów-malarzy krakowskich pod hasłem 
służenia prawdziwemu pięknu i polskiej kulturze. 
„Wianki" zastąpić pragną tandetne wydawnictwa 
cudzoziemskie.

(g) Odzież dla ubogich. W połowie bieżącego 
miesiąca nadejdzie pięćdziesiąt wagonów odzieży, 
która jako dar Stanów Zjednoczonych, będzie sprze­
dawana ubogiej ludności po cenach minimal­
nych, któreby pokryły koszt przewozu z Gdańska, 
oraz drobne wydatki administracyjne.

(a) Koszty kuracyjne. Na posiedzeniu Rady 
miejskiej w dniu 20 lutego r. b. wprowadzone zo­
stały, poezynająe od dnia 1 marca 1019 roku nastę­
pujące normy opłat za leczenie chorych, w oddzia-

| (jn) Ucieczka ze Lwowa. Do 14-go komiearja- 
tu zgłosiła się 13-tetaia Marja/nna Grabowska i za­
wiadomiła, że we wtorek ubiegły opuściła ze swą 

matką, Heleną, Lwów, udając się w kierunku War­
szawy. W czasie pr ' -dania na kolei, przypu­
szczalnie w Brześciu, matka jej zginęła, zaś Gra­
bowska przyjechała. Dziewczynko tak jest przestra­
szona wypadkami rozgrywającymi się we Lwowie, 
że u te może udzielić bliższych szczegółów.

(m). Odebrany spirytus. Funkcjonariusze Urzę­
du śledczego aresztowali w Stekach Hiba i Walę 
Hajwentregiesrów, przewożących 4 banie spirytusu, 
który opieczętowano i złożono w 20-ym komisaria­
cie.

(m). Aresztowanie handlarzy bonami. Podczas 
obławy, zarządzonej przez funkcjonariuszy Urzędu 
śledczego, aresztowano 16 osób, przy których znale­
ziono większą ilość kart chlebowych.

(a). Kary. Za stwierdzenie nieporządków sa­
nitarnych na bazarach przy ul. Swiętojerskiej nr. 
46 i przy ul. Franciszkańskiej, Urząd zdrowia pu­
blicznego uchwalił na właścicieli tych bazarów na­
łożyć po 100 mk. kary.

Z sądów.
Lichwa mieszkaniowa.

Pod ciężkim zarzutem uprawiania lichwy mie­
szkaniowej zasiadł owegdaj na ławie oskarżonych 
sądu okręgowego rządca domiu nr. 2 przy uL Wil­
czej Tadeusz Perwozajtya.

W domu tym będącym własnością p. Umiastow- 
skiej Korwin-Mliewskiej zajmował miesakaiue K. 
Budzewicz, któremu podwyższono komorne z 1,300 
mk. na 5.500 mk. rocznie.

Gdy ostatecznie rządca odmówił przyjęcia ko­
mornego w stosunku do normy dawniejszej — spra­
wa oparła się o prokuratora.

Na posiedzeniu sądowem rządca tłumaczył się, 
że gdy w wyniku zatargu chciał już przyjąć ku­

pujące nom y opłat za leczenie chorych, w oddzia- , moime według daiwnej normy — nie mógł się ja- 
łach: wewnętrznych, chirurgicznych, zakaźnych, ' j.0g gpgtikać 2 lokatorom i tak zaniechano zatotwie-
dziecinnych i zakładach położniczych po mk. 10? i nia sporu.

• • •» n  PA .   { n r  Żtt»rv/»_umysłowo-chorych — mk. 7.50', ocanycn i w Otwoc­
ku  mk. 8.00; przytułkowych — mk. 6.00; w od­
dzielnych pokoikach: o jednem łóżku — rok. 25.00, 
o  paru łóżkach — mk. 15.00.

Muzeum Pedagogiczne, Jezuicka 4. Daiś z po­
wodu zjazdu artystów plastyków odczyt prof. Stani-

Sąd okręgowy (sędzia przew. Borkowski) ska- 
zał Perwozajtysa za 3,000 mk. girzywtny, lub w razie 
niemożności zapłacenia na 3 miesiące aresztu.

Wyrok ten, nawiasem mówiąc, mylnie podany 
przez jedno z pism, postanowiono podać do wiado­
mości publicznej i wywiesić w domu nr. 2 przy

• iT. i. • L m;aat i uL Wilczej, tfaiwa Noskowskiego nie odbędzae się; natomiast I
Czytaj, czy bij?

Istniało w Warszawie Towarzystwo „Czytaj", 
poświęcone popularyzacji wiedzy, członkami zarzą­
du którego byli dr. filozofji Stanisław Hamczytk, ar- 
tysta-malarz Bohdan Nowakowski i dziennikarz Ste-. 

(m) Walka z bandytami. Wczoraj w nocy we ■ fan Gacki. Z powodu niezgodności przekonań po- 
wsi Nierowie ero. Zabrodziu w odległości 10 wiorst ' stanowiono usunąć d-ra Haanczyka z zarządu, ten 
od Wyszkowa, stojący na warcie na szosie pali- l jednakże faktycznie nie chciał ustąpić i, choc po- 
ejaexi państwowi: 22-letni Leon Bielaki i 27 letni j zbawiony godności członka, przychodził do lokalu 
Bronisław Budek, zatrzymali wóz na którym znaj- jj towarzystwa

p. W. Piaskowski z Lodzi wygłosi referat p. Ł „Ry- j 
minek w szkole powszechnej". Podkomisja rysuoko- |  
wa uprzejmie prosi siwych członków o łaskawe 
przybycie, jak również osoby interesujące się me­
todyką nauczania rysunków.

dawało się ckolo 10 ludzi.
Gdy Budek zapytał się o paszport, wówczas 

powożący wyjął rewolwer, strzelił i zranił Budka 
w ramię. Również jeden z jadących dał kilka strza­
łów i zranił Bielskiego w klatkę pieretową i rękę.

Wówczas Budek, mimo postrzału, ukrył się w 
rowie i z za stosu kamieni zaczaj strzelać z kara­
binu do bandytów. Od strzałów tych zabity został 
koń. Bandyci dali jeszcze kilka strzałów, poczem 
uciekli pieszo do pobliskiego lasu. Budek zawiado­
mił o wypadku wartę w Niegowie, skąd wyruszyła 
obława na bandytów, której wynik narazie niewia­
domy. Na wozie znaleziono ubrania damskie i mę­
skie, bieliznę, oraz artykuły żywnościowe — wszyst­
ko to bandyci zrabowali tej nocy u gospodarza w 
sąsiedniej wsi Kicinie.

Ranionych policjantów przywieziono wczoraj ra­
no do szpitala Przemienienia Pańskiego. Stan Biel­
skiego ciężki.

(m) Krwawa zemsta. Wczoraj o godz. 6-ej wiecz. 
na Wąskim Dunaju, przed domem nr. 12, b. szere­
gowiec 3-go pułku ułanów, Kazimierz Paż, z po­
budek zemsty o kochankę, strzelił z karabinu do 
Edwarda Kamiionikowaktego, również szeregowca 
i zranił go ciężko w brzuch. Pogotowie odwiozło 
K. w etanie ciężkim do sapiiala Ujazdowskiego. 
Prź. po dokona••.iu zbrodni, zbiegł. Jak się okazało, 
jest to znamy w dzielnicy staromiejskiej opryszek, 
któremu świeżo udaio się zbiedz z frontu lwow­
skiego i jako deecter i-oszuki wany jest przez żam- 

połową. W iri.iSLl.anta kochanki Pazia po- 
li-ja znalazła karabin rosyjski i sporo amunicji.

(m) Z głodu, i.a rogu ul. Młynarskiej i Leszna 
z: .-terował nagle piekarz, lat 26, niewiadomego 
nr-wieka. Lekarz Pogotowia stwierdził osła biernie 
z głodu i po udzieleniu pomocy pozostawia chore­
go • miejr-u.

(m) Fatalne upadki. Na Nowym Zjeździć tra­
garz, Ir t 37, rosą . ciężar, upadł tak fatalnie, że 
cłamał żebro.

  i  nl. Kruczej róg Nowogrodzkiej upadła
62-león-a ltobleta * potłukła lewy bok. Obojgu po- 
bz wąnteo wanym udzielił ..ornocy lekarz Pogotowia.

(m) Przy pracy. Do ambuflatorjum Pogotowia 
zgłosił się piekarz, lat 28, któremu w piekarni na 

mc ;~a poszarpana w trybach lewą
rękę.

(m) Napad bandytów. Trzech uzbrojonych ban­
dytów wtargnęło do mieszkania Franciszka Oboj- 
ekitgo b. w kśdckla domu przy ul. Sandomier­
skiej 6, w Mc-koło wie. Po steiwyzowaaiiu Obojskie- 
go i syna !'- i .  Czeslaw®, bandyci związali iob i 
r~ ' 'w?ć -• niu. C  ojski ade-
lał uwolnić się z więzów, pochwycił pogrzebacz ; 
usiłował bić pilnującego ich bandytę, lecz ten rę­
kojeścią rewolweru zranił O. w głowę. Bandyci 
zrabowali 10.000 marek gotówką, zegarek i list 
zastawny Tow. Kredytowego Ziemskiego na 1,000 
mw-ek, poczem uciekli.

Na teim tle powstały spory i a braku lanych ar­
gumentów w dyspucie Nowakowski i Gacki, jak 
twierdził Hamczyk, pobili go silnie, na dowód cze­
go składał świadectwo lekarza, dowodząc, że fizjo­
nomia p. Haimczyka opatrzona była szeregiem u- 
ezkodzeiL Jak twierdził poszkodowany, stanowiło 
to akt zemsty za opozycję jego w przemianowaniu 
towarzystwa „Czytaj" na oddział loży masońskiej 
„pod wschodzącą gwiazdą"; oskarżeni utrzymywali, 
że zmuszeni zostali do usunięcia Hamczyka. który 
awanturował się i pierwszy zaczął zachowywać się
agressywnie.

Sąd okręgowy skazał Gackiego i Nowakowskie­
go na tydzień aresztu beawzgl ędnego.

Wyrok ten niezadowolił stron, Hamczyk uwa­
żał go za zbyt łagodny  i  żądał podwyższenia kary, 
Nowakowski i Gacki, za zbyt surowy, domagali się 
uniewinnieni®.

W sądzie apelacyjnym obrońca Gackiego adw. 
prays. Świeszewski, zestawiając szereg artykułów 
postępowania karnego, dowodzi?, że czyn imputowa­
ny Gackiemu uległ już przedawnieniu, merytorycz­
nie zaś Gacki z powodu niebytu faktycznego winy,
ulega UQi'OwinindOiiiu.

Sąd odrzucił przedawnienie, lecz Gackiego u- 
mewinnU, uchylając wyrok pierwszej instancji. Go­
rzej wyszedł Nowakowski, gdyż podwyższono mu 
karę aresztu do dwóch tygodni.

ti " eto ' do brzmienia słów, charakter jej prze­
ważnie dramatyczny. W ioztrumentacji znać wiel­
kie bogactwo i pomysłowość. „Otello" jest typowym 
dramatem muzycznym, niezwykle melodyjnym i jest 
tu dużo scen pełnych liryzmu i poetyckiego uroku 
(Pieśń Desdemony: „O wierzbo! I skroń strudzoną 
w zadumie kłomi, tak śpiewa, a śpiewa i i  d. *, da­
lej modlitwa „łaskiś pełna, błogosław ton owoc ży­
wota twojego i  Ł d.“).

Do typowo dramatycznych scen zaliczyć nale­
ży duet Otella i Jagoaa w akcie 2-im, i owo słyn­
ne credo Jagona „wierzę, że mmie podobnym so­
bie chciało mieć złe bóstwo i t. d.‘‘. Ar ja Otella 
w akcie 3-im „Bóg zesłać może jak chce na mą 
głowę zrządzeniem świętem cień blady i t. d-‘. na­
leży do bardzo trudnych pod względem wokalnym. 
Ustępy chóralne więcej znamienne to: „LitościI 
litości na Boga“ w końcu aktu 3-go. Otello, zgnę­
biony nurtuj ącenn go podejrzeniem i zazdrością, 
rozpacza: śpiewa wówczas słynną arję „teraz że­
gnajcie mi o święto wspomnienia i t. d.“. Z braku 
miejsca nie mogę wspomnieć o wielu cennych 
zaletach tego dzieła muzycznego; przejść więc na­
leży z kooiiecznioćci do wykonania Oto bemefitsaot 
p. Gruszczyński, jako aktor, spisał się dzielnie: grał 
z dużą ekspresją dramatyczną, z uczuciem i zro­
zumieniem ; pod względem wokalnym nieco gorzej, 
gdyż znać było pewne zmęczenie w górnych nutach. 
P. Pa łowicz był doskonałym Jagonem, naogół głos 
jego brzmiał donośnie, choć w przejściach z gór­
nych nut do medjum znać było pewną ostrość. P. 
Połińska-I/ewieka miała dużo słodyczy, uczucia i 
miękkości w glosie; ton niczem wiolonczela, jakaś 
skarga i nuta żałosna brzmiały w jej śpiewie. Mos- 
aoczy, Dygas i Dobosz dobrze śpiewali niewielkie 
swe partje (Lodowica, Rodryga i Kassja). Chóry 
śpiewały wcale czysto, dźwięcznie i rytmicznie. Or­
kiestra starannie przygotowana naogół sprawiła się 
dobrze.

Miecz. Lip.
Teatr Wielki. Dziś „Eugeojusz Oniegin" Czaj­

kowskiego. z Brzezińskim w roli tytułowej.
Teatr Polski. Dziś premjera doskonałej kome- 

dji włoskiego pisarza Goldoniego p. t  „Mirandoli­
na" z Prz.ybylko - Potocką, Broniezówną i Zelwe­
rowiczem w rolach głównych.

Teatr Rozmaitości. Dziś „Marta".
Teatr Mały. „Brat marnotrawny".
Tca.tr Letni. „Nie śmiem".
Teatr Nowości. „Księżna Czardaszka".
Teatr Praski. „Córka pułku".
Teatr Powszechny. „Zbójcy".
Teatr im. Staszica. Dziś premjera „Hajduczka" 

Sienkiewicza.
Miraż. Nowy program.
Z Filharmonji. Jutro w Filharmonii poranek, w 

którym wystąpią: śpiewaczka p. Marja Święcka i 
skrzypek p. Araszkiewicz.

Koncerty. Dziś o godz. 8 wiecz., w sali Herma­
na i Grossmana odbędzie się ciekawy kooceirt ka­
meralny Pułmana; zaś w sali Stowarzyszenia tech­
ników wieczór utalentowanej deklaonatarki Kazi­
miery Rychterówny.

Teałr \ muzyka.
TEATR WIELKI: „Otello", dramat muzyczny w 4 

aktach Vendd‘ego.

Pierwsze przedstawienie „Otella" odbyło się 
w roku 1887 w Medjotonie z udziałem słynnego 
tenora Tamagno Francesco i Pantelconi Romiida- 
U nas opera ta wystawioną była przed 20 laty. 
Dobrze więc uczyniła dyrekcja, że zapoznała oibec- 
nie publiczność z dziełem wielkiego talentu. Pod­
pora -.aszej -nery, arcykapłan współczesnej muzyki 
wtosk^j Verdi, ogłosił niegdyś ukończonego „Otel­
la" za ostatnie swe dzroło; byo jednak inaczej, 
gdyż wtwor/.yl jeszcze w roku 1893 „Fałsta-ffa w 
stylu Wagnera. Libretto, ułożone przez Boi ta w 
przekładzie M zyńskiego (według tragedji Szeks­
pira), odznacza się pięknym stylom, poetycką siłą 
i niezwyk’a jaskrawością kolorytu.

Muzyka jest ściśle zack-sov.ana nietylko do sy-

U ziujjiw liiRlin imHutl 
m i. m u ft i .

Na zasadzie porozumienia między Komisją 
Centralna związków zawodowych a zarządem 
glówmym polskiego Strommotwa Ludowego 
powstał w Warszawie Komitet organizacyjny 
związków zawodowych robotników rolnych, 
mający na oeiu ujednoatajmienie działalności 
związków zawodowych robotników rolnych na 
całym cbszarze Polskiej Rzeczypospclitej Lu­
dowej. Pierwszym czynem Komitetu organiza­
cyjnego jest wydanie projektu ustawy zw. zaw. 
robotn. rodnych i regulaminu, oraz zwołanie 
zjazdu delegatów związków zawad, robotników 
ro lnych . Zjazd odbędzie się w Warszawie 16 
marca roku bieżącego. 0  miejscu posiedzeń 
ziazdu przyjeżdżający dowiedzieć się mogą w 
lokalu Centrali zw. zaw. (ul. Chłodna 10 — od 
godz. 5-ej do 7-ej wiecz-) i w redakcji „Wy- 
•zwolenia" (ul. Hortensja 7).

Stojąc na stanowisku bez partyjności związ- 
hów zawodowych rob. rolnych Komitet organi­
zacyjny wzywa wszystkie zarządy związków', 
n ieza leżn ie  od tego czy je zapoczątkowała ja­
kaś organizacja polityczna, czy też pojedyń- 
cze jednostki, do przysłania Delegatów na 
Zjazd. Zarządy powiatowe zw. zaw. robota, 
rolnych winny delegować na Zjazd od 5 do 
10 przedstawicieli z każdego powiatu. Pojedyn­
cze związki, niezorganizowane w zw. powiato- 
we  winny przysłać po jednym przedstawicielu.

Delegaci winni być zaopatrzeni w legity­
macje z pieczęcią i podpisami zarządów związ­
ków- . .

Komitet organizacyjny związków za­
wodowych robotników rolnych.

Biorąc powyższe pod uwagę, u kilku robotni­
ków tej gałęzi pracy powstała myśl utworzenia 
Związku zawodowego. Z ich też inicjatywy zwołanie 
zostato zebranie organizacyjne, n® klórem wybrano 
komisję organizacyjną, która miała wypracować sta­
tut i przeprowadzić ogólne zebranie techników den­
tystycznych.

Niestety, technicy dentystyczni dotychczas nie 
zrozumieli, że tylko Związek zawodowy, klasowy, 
może polepszyć ich byt i na ogólne zebranie, które 
komiiąja organizacyjna zwoływała, przybyła bardzo 
nieliczna garstka robotników. Mamy nadzieję, że 
zebranie dzisiejsze nareszcie dojdzie do skutku.

D fctlrtii iiiintiniftl.
Fach ten zatrudnia około 300 osób. Z powodu 

że robotnicy nie są organizowani w Związek zawo­
dowy, sta® ich jest opłakany. Szczególnie są wyzy­
skiwani młodzi robotnicy, tak zwani „uczniowie". 
Są cni używani zamiast do robo-ty, do otwierania 
drzwi, froterowania podłóg i t  d.

W a ln e  aselsmsue
„kola al£a&©3X5i©&ei£a

odhQtkie się du. 9 marca w niedzielę o g. lO-ej 
w audytorjum YII1 gmachu uniwersytetu.

rano
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Na motcy Dekretu mimiyberjałnego z dm. 11 
stycznia 1919 r. o obowiązloowem ubeapiiecze- 
niu aa wypadek choroby urządza minisiterjum 
pracy i opieki społecznej organizację Kasy 
chorych m. Warszawy. Obowiązkowi ubezpie­
czenia podlegają wszyscy utrzymujący się z 
pracy najemnej — bez względu na to czy są 
związani z pracodawcą umową najmu. Celem 
tej instytucji jest ochrona członka w razie cho­
roby od trosk mailenjaŁnyeh, jaknajprędsae u- 
zdrowionie go i powrócenie zdolności do pra­
cy przez udzielanie bezpłatnej pomocy lekar­
skiej, przez dostarczanie lekarstw i środków 
opatrunkowych, okularów i innych środków 
leczniczych, jako też środków pomocniczych 
(przeciwko miekształoeniu i kalectwu. W razie 
niezdolności do pracy wypłaca Kasa członko­
wi zasiłki pieniężne, w razie śmierci zapomo­
gę na pokrycie kosztów pogrzebu. Szczególną 
opieką otacza ustawodawstwo położnice. Kasa 
udziela im pomocy lekarskiej i akuszeryjuej 
przed, w czasie i po połogu, płaci zasiłek pie­
niężny przez 8 tygodni1, oraz zasiłek w naturze 
przy kam ieniu niemowlęcia. Również i rodzi­
ny ubezpieczonych otrzymują od Kasy daleko 
idące świadczenie.

Uwzględniając życzenia wszystkich inte­
resowanych sfer i zawodów, które w tej in­
stytucji dla dobra społecznego mają współ­
pracować ma nowe ustawodawstwo w pierw­
szej łiimji — jako wytyczny cel — dobro całego 
ogółu i społeczeństwa. Przyszłość pokaże czy 
zamierzona zapomoga usprawiedliwi pokłada­
nie w niej nadzieje.

Intta ntitiin ep.
Sekreterjat W arszawskiej Rady Delegatów  

Robg4niczych
podaje do wiadomości, że w sobotę, dnia 8 
Ił. m. o godzinie 4-ej po południu odbędzie 
się posiedzenie Komitetu Wykonawczego 

W. R. D. R.

Zarząd Związku robotników
przemysłu mąozinegio zawiadamia ogół robotni­
ków, że dnia 9-go marca odibędzie się w Ło­
wiczu Zjazd pracowników młynarskich z całe­
go krnaju.

Optycino-fotografieznej branży pracownicy

proszeni są o przybycie na ogólne zebranie, mająt,. 
się odbyć dziś, w sobotę d. 8 b. m. o godz. 1% 
wiecz. w Stew. haindl., ul. Zielna 25.

Uważajcie! abyśmy wszyscy spełnili swój obo­
wiązek: Przyjść!

Wybory w Związku zaw. malarzy.
Dnia 9 marca o godz. 10 raoo, w lokalu Związ­

ku zaw. malarzy, przy ul. Zielnej nr. 5, odbędzie 
się zebranie w celu wyboru zarządu.

Walne zebranie drukarzy.
Jutro 9-go b. m., o gio-diz. 10 rano w sali 

T-wa bygjenacauego (Karowa 31) odbędzie się 
walne nomie zebranie członków Polskiego 
Związku drukarzy i pokr. zaw. Porządek 
dzieininy między tanami zapowiada: Sprawo­
zdanie z działalności Związku oraz wybory 
nowego zarządu, Komisji rewizyjnej i sądu 
honorowego. Udział w zebraniu wziąć mogą 
i  powinni wszyscy człomkowie bez względu na 
zaległe składki. Prawo wyborów mają tyłko 
riezałegli.

Nowy zarząd Stowarzyszenia kelnerów:

Jan Kaliszewski (prezes), Jan Olszewski (wice­
prezes), Konstanty Jankowski (sekretera), Antena 
Morawski (skarbnik), Tomasz Dąbrowski (zast. se­
kretarza), Jan-Maatowski (ziast. skarbnika), Edward 
Smteliński (gosp. tokailu), Jan Łukaszek (bibliote­
karz), Piotr Kaczorowski (wydz. pracy), Józef Pas- 
sinł (wydz. ptracy). Piotr Sobol (wydz. pracy), Jó­
zef Pietrzykowski (wydz. pracy). Do Komisji rewi­
zyjnej weszli: Bolesław Zieliński, Józef Ziółkow­
sk i Władysław Zakrzewski, Andrzej Gołębiowski, 
Aleksander Kowalski. Do sądu koleżeńskiego: 
Władysław Kowalski, Jan Wł. Giill. Bolesław Kar­
czewski Władysław Nartowkz, Juljan Szymański, 
Józef Patrycy i Andrzej Steodzki
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